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BEZ KRZYKU SUMIENIA 

Bez krzyku sumienia opluwasz anioła, 

gdy płacząc samotnie w polu żalu stoi. 

Z obolałych skrzydeł wyszarpujesz pióra. 

W chciwej dłoni ściskasz bratobójcze ostrze. 

Jego ból istnienia wzmacnia cię i cieszy. 

W złotym płaszczu chowasz wyzute uczucia. 

Czarnym, lśniącym butem ścierasz jego imię. 

I tak łatwo kłamiesz, udając współczucie. 

Chcesz, by deszcz pozorów obmył brudy duszy. 

Sądząc, że dzień sądu nigdy nie nadejdzie. 

A gdy się przydarzy, okłamiesz Pana Boga. 

Tylko tak jak chciałbyś raczej już nie będzie. 

Potępiony w zimną, ciemną spadniesz otchłań. 

Nikt nie spojrzy nawet w twe nędzne oblicze. 

I tylko on jeden z poranionym skrzydłem, 

wzniesie się nad tobą z prawdziwym uczuciem… 

Góra, 05.02.2018 

 

 

* 

Tlen, węgiel, wodór  

limfatyczne więzi ciało. 

Azot, magnez, wapń i sód  

odbierze chciwość przyszłości. 

Chlor, potas, siarkę  

ciekłą czernią rozgrabi ziemia. 

Co ze mnie zostanie? 

Składnik naiwności. 

Góra, 28.06.2004 

 



NIEDZIELA 

Wełniany koc otula 

jej porcelanowo-białą twarz. 

Telefon milczy. 

Zachodzące słońce, zaróżowiło 

żółto-niebieskie niebo. 

Pustą ciszę przerwał mosiężny dźwięk 

dzwonów kościelnych. 

To ostatnia msza tej niedzieli. 

Na talerzu resztka rosołu 

błyszczy załzawionymi oczami. 

Z klatki schodowej dobiega głos 

zmęczonych spacerem dzieci. 

Jeszcze stary pies z niezbyt 

gęstą sierścią dał znać o sobie. 

Jutro też nikt nie zapuka 

do jej niewidzialnych drzwi. 

Góra, 14.07.2004 

 

 

ANIOŁY 

Do chmur płyną zaniepokojone myśli, 

a zaspane wiecznie hulaszcze anioły,  

znów zapomniały zanieść je do Boga. 

Nie ma na nich rady.  

Zawieszone między ziemią a niebem,  

pracują na raj.  

Nieraz ukradkiem przed świętym Piotrem  

w góralskiej karczmie piją wino i miód.  

Tańczą z dziewczynami i grają w karty. 

Zmęczone nad ranem wracają  

kładąc się z brudnymi butami na chmury.  

Lecz Ojciec z długą brodą uśmiecha się dziwnie 

i stąpając na palcach oddala się cicho,  

jakby sam niegdyś był młody. 

Góra, 24.06.2004 

 



KIEDYŚ 

Pójdę do Ciebie Panie 

jeśli mi na to pozwolisz. 

Tylko jeszcze nie teraz. 

Najpierw utulę synka,  

wstawię wodę na kawę.  

Rano zrobię zakupy,  

w południe zajmę się praniem. 

Wieczorem usiądę przy mężu. 

Kolejny wiersz napiszę. 

Kiedyś przyjdę do Ciebie, 

jeśli mi na to pozwolisz. 

Tylko jeszcze nie teraz, 

tylko jeszcze nie... dzisiaj. 

Góra, 25.06.2004 

 

 

OSWOJENIE 

Z bezczelną pewnością 

polityka, uwikłanego 

w ubóstwo narodu. 

Chciwością bogacza, 

rzucającego grosze 

choremu aniołowi. 

Zazdrością tych, którym 

wszystkiego wciąż mało. 

I samotnością dziecka 

niekochanej matki 

– oswój mnie Panie. 

Góra 09.05.2004 



NADZIEJA 

Pogniecione chmury  

zasłoniły jej różowe słońce. 

Wkrótce chore niebo  

zrzuci z siebie ciężar łez. 

Wybaczy. 

Jednak natrętna pustka  

jak dławiąca mgła 

wciąż bezlitośnie  

ogarnia jej podarte serce.  

Nawet znudzona cisza  

spogląda na zegar. 

Tylko pokryte szarym czasem 

zdjęcie niespełnionej miłości, 

z wyrzutem otwiera jej usta. 

A bezczelnie figlarna nadzieja  

każe jej znów  

trwać w oczekiwaniu. 

Więc czeka,  

wciąż czeka. 

Góra, 22.06.2004 

 

 

OBAWA 

Najbardziej boję się bólu  

ukrytego w słowach dziecka. 

Zamkniętych łez – bo mogłyby 

zabrudzić oblicza winnych. 

Samotności w obłudnym świecie 

i tamtego życia w nagrodę lub karę. 

To ja, już bez nadziei i wiary, 

uderzana raz po raz cudzą prawdą,  

zasypiam z myślą o winie. 

Góra, 2003 



ZŁE SŁOWA 

Twoje mokre rzęsy  

otuliły noc. 

Ze zdławionego gardła  

jak ciężkie kamienie  

wysypałaś złe słowa. 

Okrutne, jakby nie dla niego. 

To myśli wydobyły je  

z dna samotnej duszy. 

Dobrze, że nie słyszał. 

Czułaś, że cię zranił. 

A może to inni  

mówili przez niego? 

Lecz dlaczego ich słucha? 

Góra, wrzesień 1998 

 

 

ZIELONE OCZY 

Zielone oczy 

z aksamitnym spojrzeniem. 

Niepewny głos 

z nieprzerwaną nutką troski. 

Naiwne usprawiedliwianie świata. 

Przerażająca nieumiejętność zawiści i zazdrości. 

Kwieciste suknie i światy. 

Dom zapraszający do stołu. 

Spracowane ręce. 

I choć już czas spowalnia twe ciało, 

wciąż jesteś piękna... Mamo. 

Góra, 23.07.2023 

 



BEZRADNY 

Zaprosiłam cię do mieszkanka 

zawieszonego beznamiętnie  

między ziemią a niebem. 

Chciałam, abyś opromienił moje słowa 

niezdarnie wydrapywane 

na zmartwionej kartce. 

Nie tak łatwo pisze się wiersze. 

Miałeś być moim natchnieniem, 

a chowasz się za kobaltową chmurą. 

Zerkasz raz po raz w lśniącym bezruchu  

jakbyś chciał wykrzyczeć „pisz sobie, co chcesz!” 

A byłeś tak blisko, by uzdrowić przeszłość. 

Nieładnie mój bezradny…  

Blue Moon, nieładnie.  

Góra, 31.08.2023 

 

 

1947 

Słaba dłoń starej kobiety  

wapiennymi smugami 

bieli chropowaty kamień nagrobka. 

Owinięta zniszczonym odzieniem  

pochyla głowę w zamyśle. 

W zamglonych obrazach przeszłości 

zastyga na chwilę. 

Przyklęka, by utulić synka,  

tak jak robiła to…  

w ubiegłym wieku. 

Góra, 31.10.2005 

 



ULICA PLATANOWA 

Mieszkam na Platanowej 

w żółtym domku z okiennicami 

i duszą mebli sprzed wieku. 

Ogrodem pełnym białych kwiatów 

kwitnących nawet w półmroku. 

W zakątku srebrzystych pni brzóz 

otulam się ciepłym kocem 

w aksamitnie beżowym odcieniu. 

Smakując miętę o czułym dotyku  

porcelanowej filiżanki, 

kąpię zmysły w polifonii ciszy 

i słodkim zapachu surfinii. 

Tu przez chwilę opieram głowę 

na ramionach szczęścia. 

Góra, 04.03.2013 

 

 

NIECH JUŻ TAK ZOSTANIE… OSETNO 28 

Na sznurze powieszę przestraszone myśli. 

Niech wiatr je przewieje, zmoczy deszcz siarczysty. 

Niech niebo rozbłyśnie tęczą Pana Boga. 

Czerwienią zasypie jesień już niemłoda. 

Utuli się do snu stary kot przybłęda. 

Pozdrowi sąsiadka sprzątaniem zajęta. 

Mama narwie mięty, na strychu ususzy. 

Tata z pracą w rękach na pole wyruszy. 

A ja znów z nostalgią usiądę pod płotem. 

Zjem obiad na dworze w cieniu pigwy złotej. 

W ogrodzie przed domem przytnę cyprys, tuję.  

Zbiorę z sadu wszystko, co nam ofiaruje. 

Niech czas tak nie pędzi, niech już tak zostanie. 

Grając w karty z jutrem opóźnię rozstanie. 

Pozbieram swe myśli rozsypane wszędzie. 

Lecz co mówisz losie? Co ma być... to będzie?  

Góra, 26.06.2004 



 
SPÓJRZ TAM 

Spójrz tam, w ten świat, w dziecięce żywe sny i dobre oczy matki. 

Gdzie muskał włosy wiatr zapachem leśnych traw i wrzosów. 

Gdzie ciało splatał kwiat łąkowych feerii barw i aksamitny w tańcu motyl. 

Gdzie słomiane pola łaskotały złotym kłosem dłonie. 

Gdzie słońce pomarańczowym pocałunkiem mrużyło powieki. 

Gdzie trzaskające drewno pieca  

i w aksamitnej ciszy wieczornych rozmów kołyszące ręce.  

Gdzie śpiew ojca 

i oddane córkom kochające serce.  

Góra, 2025 
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wankom internatu i uczniom górowskiego liceum przelać na papier ich wiersze  
i stworzyć kilka tomików literackich, zwieńczonych wieczorami poetyckimi. Współ-
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utworów Marzeny Kostyk oscyluje wokół codziennej egzystencji, a słowa płynące  
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